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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
K i e l ,  28. Stycznia. — Dowódzca pruski zarekwirował pa- 

reset wozów.
— Dzienniki holsztyńskie donoszą, że zwołane stany hol­

sztyńskie mają potwierdzić zaprowadzony tezaz rząd krajowy.
H a m b u r g ,  28. Stycznia. — Dla przewiezienia jenerał feld­

marszałka Wrangla i całego sztabu jego do Kielu zamianowano na 
jutro dwa nadzwyczajne pociągi.

F r a n k f u r t  n. M e n e m ,  28. Stycznia. —  Na posiedzeniu 
dzisiejszem bundestagu zdano połączonym holsztyńskim komisjom: 
wniosek hesyi elektoralnej o przyspieszenie obrad nad sukcesyą, za­
pytanie komisarzy cywilnych względem zwołania stanów, a nako- 
niec przedstawienie holsztyńskiej deputacyi. Baron v. d Pfordten 
oznajmia, że ukończył referat w sprawie sukcesyjnej.

M o n a c h i u m ,  28. Stycznia. — B a y e r s c h e  Z e i t u n g  za­
przecza podaniu dziennika Y o l k s b o t e ,  jakoby Bawarya przystała 
na politykę wielkich mocarstw, równie jak państwa średnie. Tym­
c z a se m  z e  s to s u n k u  fa k ty c z n e g o  okazuje się r  ze stanowisko rządu 
bawarskiego wcale się nie zmieniło. Jest to nieuzasadnionym wnios­
kiem, wyprowadzonym z kilku słów  wyrwanych z całości, że po­
rozumienie to z wielkiemi mocarstwami niemieckiemi nastąpiło. Ba­
warska gazeta zaręcza, że rzecz ma się przeciwnie

W i e d e ń ,  28. Stycznia wieczorem. — Na porządku dzien­
nym obrad w izbie deputowanych dziś położono: 1) sprawozdanie 
komisyi finansowej względem projektu do prawa co do otworzenia 
nadzwyczajnego kredytu na rok 1864 do wysokości 10 mil. złot. 
reńs. 2) Rezolucya Herbsta. Deput. Giskra zdał sprawę w imie­
niu komisyi. Potem bronił radzca ministeryalny baron Biegeleben 
polityki rządowej We względzie trzymania z Prusami powiada: 
rząd nie może się z zasady oświadczyć przeciw związkowi z Pru­
sami. W szystkie spory między Austryą i Prusami w czasie lat osta­
tnich 15, miały tę cechę, że Austrya dla utrzymania swojego sta­
nowiska w Niemczech tak działać musiała, jak działała. Austrya 
trzymać się będzie na stanowisku niemieckiem, a nawet przeciw 
Prusom. O ile nie będzie niepokojoną na tern stanowisku niemie­
ckiem, o tyle poda chętnie Austrya każdego czasu rękę braterską 
Prusom Niemożna tego lekce ważyć, że obecnie bataliony austrya- 
ckie idą łącznie z pruskiemi Wzajemne nienawiści między Au­
stryą i Prusami znikną. Przychylność dla Austryi, którą teraz po­
stradano gdzieindziej, na nowo się obudzi, ponieważ Austryą usza­
nuję, skoro obaczą, że działa wedle prawa i sumienia. Rząd może 
się spodziewać, że wypadek uwieńczy oczekiwania —  Potem mó­
wił dep. Berger przeciw polityce rządowej Sparaliżowanie bundes­
tagu i sprzymierzę z ministerstwem Bismarka nieprzyjaznego Au­
stryi jest wypadkiem teraźniejszej akcyi. Obawiać się należy po­
wtórnego odosobnienia Austryi. Zaprzecza, aby wystąpienie w iel­
kich mocarstw pozostawiło otwartą kwestyą sukcesyjną. Wnosi 
więc o politykę austryacką odpowiednią stanowisku Austryi w Niem­
czech. W  tym przypadku zezwala na nadzwyczajny kredyt rzą­
dowi do nieograniczonej wysokości, winnym przypadku tylko obo­
wiązkową sumę objętą matrykułą bundestagową. —  Brinz prze­
mawia za wnioskiem komisyi i za prawem sukcesyjnem księcia Au- 
gustenburga. Piętnastu mówców jeszcze jest zapisanych. Jutro po­
ciągną się dalsze rozprawy

B e r l i n ,  28. Styczn. — Kolońska gazeta pisze; poczytują za rzecz 
mewątpliwą, że wojska wkroczą do Szlezwiku. Zaręczają, że feldmar­

szałek W rangel już na dniu  2. m. b. wezwie jen era ła  duńskiego, aby 
wydał obu wielkim mocarstwom niemieckim Szlezwik jako  rękojm ię 
względem dopełnienia zobowiązań z r. 1851. i 1852, jeżeli w przeciągu 
24 godzin wojska duńskie się nie cofną, natenczas arm ie pruska i au - 
stryacka przekroczą niebawem Eiderę. Dowodzi to  na każden przypa­
dek, że żądania diplom atyczne przed wkroczeniem tych arm ii nie wy­
znaczą nowego term inu. W niosek duński o odroczenie został doręczony 
podpisanym za londyńskim  pro tokule , z wyjątkiem  P russ i  Austryi. 
Anglia i Francya poparły ten wniosek duński w Berlinie i Wiedniu. F ran- 
cya przemawia za tern z tego powodu, że nowy król duński chętnie przy­
sta ł na kongres przez nią zaproponowany. Co mówi I n d e p e n d a n c e  
oenergicznem  wystąpieniu w tej mierze F rancyi, polega na błędzie, przy­
najmniej tu  n ik t nie wie o tern. Co później uczyni F rancya, zawisło od 
obaw, jakich  może ją  nahawić północna koalicya i od porozum ienia się 
między Francyą i A nglią, jeżeli ono nastąpi. Sądzą a to li, że aż do w kro­
czenia wojsk niemieckich do Szlezwiku protestacya przez F rancyą nie bę­
dzie założoną.

—  Ks proboszcz Tomicki z Konojada pod Kościanem, jak  wiadomo, 
został skazany w Listopadzie r. z. przez sąd stanu  na dwa la ta  więzienia 
za a rty k u ł w S z k ó ł c e  zamieszczony. Oskarżony zaniósł rekurs o unie­
ważnienie tego wyroku z powodu uchybień form alnych i praw nych, a  mia­
nowicie z powodu ograniczonej obrony. W  dniu 27. b. m. najwyższy 
trybunał w B erlin ie uznał na wniosek prokurato ra  reku rs za nieuza­
sadniony.

— B erlińska B ó r s e n  Z e i t u n g  pisze, że jej num. 359 z d. 5 S ie r­
pnia skonfiskowany został z powodu oddruku odezwy rządu  narodowego, 
w którym  upatrzono wezwanie do zdrady stanu. Śledztwo przedwstępne 
toczyło się z tego powodu przeciw odpowiedaialnemu redaktorow i tego 
dziennika. W d. 27 b. m ., a więc po upływie 6 miesięcy zwrócono te 
skonfiskowane egzemplarze dziennika z uw agą, że niemasz powodu do 
procesu.

— Deputacya lewego środka i stronnictwa postępowego niemieckiego 
doręczyła w d. 27 b. m. prezesowi izby deputowanych Grabowowi poda­
runek składający się z trzech srebrnych talerzy do owoców, na znak 
przyjacielskich wspomnień. Dep. Parrisius B randenburg przem ówił do 
G rabow a, k tóry  w czułych wyrazach podziękował za tę  d la  niego oka­
zaną przyjaźń.

— Dyrekcya główna banku przypom ina nakaz sk ładan ia  starych  
banknotów na 10 i 25 tal. i ostrzega przed ich przyjmowaniem ponie­
waż wiele sfałszowanych znów się pokazało.

48 pociągów nadzwyczajnych przechodzi przez Berlin z wojskiem 
austryackiem . Jeszcze 16 pociągów nowych zapowiedziano.

K r ó l e s t w o  J P o ls k ie .
W a r s z a w a ,  26. S ty czn ia .—  Gaz. wrocławska pisze: W ostatnich 

dniach znów krążyły po W arszawie nowe pisma polityczne z tajnej prasy, 
których osnowy nie .podaję, bo ich nie czytałem. Rzeczą jest bardzo’ 
niebezpieczną, postarać się o takie pism a, a jednak  je  upowszechniają, 
czytają, a co większa drukują. Energia narodu polskiego jest do podzi- 
wienia. K om endant w Lodzi jener. Bremsen posłał swego ad ju tan ta  do 
Rawy aby tam  spędził obywateli do podpisania adresów wiernopoddań- 
czych. Przybyło 50 i wszyscy odmówili podpisów. Gdy ad ju tan t zapy­
ta ł, czemu niechcą podpisać, odpowiedział jeden z przybyłych, że podpi­
sywać dekretu na swoją śmierć niemyśli, bo taby ich spotkała  z rą k  po­
wstańców'. A djutant odparł, że na ich poparcie stoi w Królestwie 
150,000 w ojska, a przeto niem ają się czego obawnać. Te nas nie ocalą, 
bo dotąd tylko przypraw iały kraj o spustoszenia, a życia nie obroniły. 
A djutant nie mogąc nic dokazać, wyjechał z adresem  ale niepodpisanym . 
Jeden z obecnych opowiadał mi tę  scenę i dodał, że jedynie tak  się tłó- 
maczyć mogą, bo prawdę kto wynurzy, tego natychm iast Moskwa na Sy­
b ir wysyła lub wynajduje przyczynę szubieniczną i wiesza. W oczach 
Moskwy wszyscy jesteśm y rewolucyonistami i jako  tacy na spustoszenie 
lub śmierć wystawieni.

— Z Włodawy piszą n a m , że Moskale okolicznych chłopów we­
zwali do tworzenia straży, a jeżeli tego nie uczynią otrzym ają załogi we 
wsiach po 50 żołnierzy, ale muszą ręczyć, że tym  żołnierzom nic się 
złego nie stanie. Chłopi wyprosili się od tak iej łaski, przyrzekli potw o­
rzyć straże, ale Moskwa ich ła je , że żadnego powstańca nie łap ią  i nie
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odstaw iają. W ym ysł wiec M oskw y m im o obietn ic p ru d h o n o sk ich  n a  nic 
się n ie  p rzydał.

— Gaz. w rocław ska p isz e , że z nadgran icy  sz ląsko  po lsk ie j ścią- 
gniono wojsko p ru sk ie  i  ty lk o  jej p ilnu je p u łk  p iecho ty  i 4 szw adrony 
kaw alery i. M oskale p rzyrzek li strzedz sam i granicy, a le  n iedo trzym ują , 
bo w dzień tu  i owdzie stoją, n a  gran icy  M oskale , ale n a  noc śc iąga ją  te 
s traż e  do głów nych s ta cy j, obaw iając się  napaści. Z tego w id ać , że 
hufce partyzanck ie  is tn ą  w K ró le s tw ie , m im o tw ierdzeń  przeciw nych, 
k tó re  czytam y po m oskiew skich  dziennikach.

—  S t a a t s a n z e i g e r  zam ieszcza z O s t s e e z e i t u n g  w iadom ości 
z n a d  granicy  K ró lestw a P o lsk iego  z d. 26. b. m .: wczoraj w spom niałem
0 odezwie rz ą d u  narodow ego do chłopów  w daw nych prow incyach  p o l­
sk ich  zostających  pod panow aniem  rosyjskiem , a le  ona nie je s t datow ana 
ja k  m yln ie doniosłem  pod d. 20. G ru d n ia  r. z. ale pod  d. 1. S tyczn ia  r. b. 
N a p oczą tku  sk re ś la  h isto ryczny  obraz stosunków  chłopów  w K o n g re ­
sówce i p row incyach  zab ranych , ubolew a n ad  ich  s ta n e m , k tó ry  w ypły­
w ał z teg o , iż ty lko  tru d n ili  się w yłącznie u p raw ą ro li a  n ieb ra li u d z ia łu  
w obronie ojczyzny. K ościuszko pierw szy w ezwał chłopów  do obrony  o j­
czyzny i podn iósł przez to  cały s tan  w łościański. P o li ty k a  rzą d u  ro sy j­
sk iego  zawsze zm ierza ła  do k łócen ia  chłopów  z s z la c h tą , p rzy rzek a ła  
chłopom  w ie le , ale nie do trzym ała  niczego. N ato m ias t rzą d  narodow y 
zaręczy ł ch łopom  zaraz  n a  p oczą tku  pow stan ia nad an ie  w łasności i z u ­
pełne zrów nanie w p raw ach  obyw atelskich , co też dotrzym a. T e raz o tw ar- 
cie zaw iesza rzą d  ro sy jsk i na swej chorągw i n ap rzód  w ytępienie po lsk ie j 
sz lach ty  a po tem  polsk iej narodow ości i  w iary  k a to lic k ie j; z tego  p o ­
w odu w ybuchła w alka , je s t w a lk ą  n a  śm ierć. D alej w spom ina odezwa, 
że ludy  ucyw ilizow ane czynią rządow i rosy jsk iem u p rzedstaw ien ia , aby 
u dzie lił P o lak o m  p raw a  p rzyrzeczone , ale te  p rzed staw ien ia  były  bez 
s k u tk u ; że papież za n iepodleg łość P o lsk i zanosi najgorę tsze  m odły , że 
cesarz F rancuzów  szczerze sym patyzuje z P o lak am i i gotów dać pom oc, 
sko ro  m u na to  pozw olą okoliczności. W  końcu  u p o m in a  odezwa , aby 
ch ło p i trzy m ali z sz lac h tą  w w spólnej sp raw ie , a  pew ni być m ogą zwy­
cięstwa.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l .  P o l s k i e g o ,  28. S tycznia. —  Od wczo­
rajszego  w ieczora god. 8 g ran iczny  m ost pod M odrzejewem  je s t zam knięty  
p rzez M oskwę i u s ta ła  w szelka kom u n ik acy a  z P o ls k ą ;  k lucz od bram y 
m ostowej m a d y rek to r  celny S uchodolsk i w Sosnow icach. P ow ód  n ie ­
w iadom y.

W a r s z a w a ,  26. S tyzcznia . —  S tosow nie do a r t .  2. organizacyi 
ra d y  s ta n u  K ró lestw a P o lsk ieg o , n a  p rzedstaw ien ie n am ies tn ik a  N aszego 
w K ró le s tw ie , postanow iliśm y m ianow ać i n in iejszem  m ianujem y, czaso­
wych n a  ro k  1863. członków  tejże rady , tak iem iż  cz łonkam i i na r. 1864., 
a  m ianow icie: k an o n ik a  m e tropo lita lne j k a p itu ły  W arszaw sk iej; S ta n i­
s ła w a  Z w olińsk iego , rzeczyw istego rad cę  s ta n u , h rab iego  P io tr a  Ł u ­
b ień sk ieg o , rzeczyw istego radcę  s ta n u , szam belana dw oru  N aszego, 
M a rk a  O hodyńskiego , D om in ika D ziew anow skiego , J a n a  S zym anow ­
sk ie g o , L udw ika P aprock iego  i rzeczyw. radcę  s ta n u  K ory tkow skiego.

D an w P e te r s b u r g u , d n ia  12. S tyczn ia  1Ś64. roku .
(podpisano) A l e k s a n d e r .  przez cesarza  i k ró la .

P . o. m in is tr a  se k re ta rza  s ta n u , W . P ł a t o n o w .  Dz. Pow.
— K om isya rząd o w a przychodów  i sk a rb u  zaw iadam ia , iż ra d a  

ad m in istracy jn a  decyzyą sw oją z d n ia  12. S tyczn ia  1864. r., d la  u ła tw ie­
n ia  kon trybuen tom  o p ła ty  kon try b u cy i, p rzypadające j od w łaścicieli 
z iem sk ich , tudzież od w łaścicieli domów w m ia s ta ch , zezw oliła n a  p rzy j­
m ow anie n a  poczet takow y, lis tów  zastaw nych T ow arzystw a K red y to ­
wego Z iem skiego, po 9 6 %  w łącznie z bieżącym  kuponem .

D yrek to r głów ny prezydu jący , B a  g n i e w s k i .
D yrek to r k an ce la ry i, R o g a l e w i c z .  Dz. Pow.

— Jeden  z najpow ażniejszych dzienników  ang ielsk ich  M o r n i n g  
P o s t  zam ieścił w num erze z dn ia  14. b. m. im ienny sp is s traconych  za 
w yrokam i m oskiew skich  sądów  w ojennych P olaków  w K rólestw ie n a  L i ­
tw ie i  K u si, a  poczynając szereg  nazw isk  od dn ia  10. L u teg o  r. z. do li­
cza się do d n ia  29. G ru d n ia  r . z. ogółem  204 ofiar. Jak k o lw iek  spis ten 
z w ielką je s t p row adzony ja k  na dziennik  zagran iczny  sum iennością, 
z p rzestrzegan iem  pisow ni nazw isk po lsk ich , i oznaczeniem  dat, n ie  je s t 
jednakże dok ładny ; uzupe łn iam y  go zatem  w edle spraw ozdań  d z ien n i­
ków polsk ich , dodając nazw iska opuszczone, rek ty fiku jąc  n iek tó re  daty,
1 do d ając  doń nazw iska straconych  w r. b. o fiar, o ile te  do d n ia  dzisiej­
szego do nas doszły. Z w racam y  zaś na w stępie uw agę czy te ln ików , że 
egzekucye n a  mocy w yroków  sądów  doraźnych nie od 10. L u teg o  r. z., od 
k tó reg o  to  d n ia  M o r n i n g  P o s t  rozpoczyna swój sp is , lecz ju ż  od 
p ierw szych  dn i L utego r. z., poczęto wykonywać. I  ta k  urzędow y o rgan  
m oskiew ski ju ż  od 4. L u teg o  r. z. ogłosił r a p o r t  o w ykonaniu  wyroków 
śm ierci w rozm aitych  okolicach K ró lestw a , nie w ym ieniając je d n ak ż e  
nazw isk  ofiar straco n y ch , k tó re  do tąd  w większej części nie p rzed arły  
się  do w iadom ości publicznej zachow hne chyba w pam ięci najb liższej ro ­
dziny skazańców . P rócz tego m usim y tu ta j w skazać dwie n ied o k ład n o ­
ści w spisie angielskiego d z ien n ik a , k tó re  się łatw o dadzą w ytłóinaczyć 
p o g ło sk ą  rzuconą  przez n iek tó re  dziennik i niem ieckie, później zaś przez 
nie odw ołaną. Otóż podaje M o r n i n g  P o s t  pod num erem  bieżącym  
sp isu  153 o pow ieszeniu obyw atela O borskiego w S ie d lc a c h , pod nr. 202 
o pow ieszeniu obyw ate la  Olszewskiego w W ieluniu. Tym czasem  wedle 
w iadom ości późniejszych okazało  s ię ,  że obyw atela O borsk iego , sk aza­
nego w praw dzie już n a  śm ierć, ułaskaw iono zm ieniając jego k a rę  n a  wy­
gnan ie  w S y b i r ; o pow ieszeniu  zaś obyw atela O lszew skiego o k tó rym  
donosiło  jedno z pism  w ro c ław sk ich , żaden z korespondentów  do dzien­
ników  po lsk ich  nie w spom nia ł, i zdaje s ię , iż  nazw isko  to  w sunięte  zo­
sta ło  przez om yłkę zam iast nazw isk a  powieszonego obyw atela Szuster- 
skiego.

O tóż sp is ofiar skazanych w r. 1863 i w początku  S tyczn .a  r. b. na

śm ierć w yrokam i sądów  doraźnych  m oskiew skich  w K ró les tw ie , n a  L i ­
tw ie i  R usi.

1 - 4 .  L u ty . 4. R udaw sk i b. oficer m oskiew ski od sa p e ró w , n ad leśn i­
czy, ksiądz i  pow stan iec schw ytany z b ro n ią  w rę k u  
(nazw iska trze ch  o sta tn ich  n ie znane) ro zstrze lan i 
w P io trkow ie .

5— 8 » 4. B arszczew ski, B łoński, i dwóch innych  (podobno ja k iś
k u ch a rz  i  kołodziej) ro zstrze lan i w L ublin ie.

9 —10 » 4. Dwaj pow stańcy  (nazw iska n ie  znane) ro zs trz e la n i
w P łocku . (Dz. P ow . o g ło sił w tym  czasie , iż prócz 
tego  18 skazano  n a  śm ierć tam że).

11. » 10. M arkiew icz, ro zstrze lan y  w M odlinie.
12. » 10. K źm ierz  W olski, ro zstrze lan y  w M odlinie.

13— 16. » 27. Je rz y ń sk i b ed n arz , O strow sk i, b. ju n k ie r  w ojsk m o ­
sk iew sk ich  i  2 innych  (nazw iska ich  n ie znane) ro z ­
strze lan i w P łocku .

17. L u t. 28. A b rah am  G laeser, w yrobnik  re k ru t, rozstrzelany  w cy­
ta d e li w arszaw skiej.

18— 19. M arz. 9. M iko łaj M oryc i A leksander O lszew ski ro zs trz e la n i 
w S ied lcach .

2 0 —21. » 10. K ra su sk i oficer i D rew nosk i ro zstrze lan i w L ub lin ie .
22. » 12. K aźm ierz B ogdanow icz, obyw atel z iem sk i, dow ódzca

pow stańczy, ro zstrze lan y  w L ublin ie .
23. » 20. N ecza j, le k a rz , dow ódzca pow stańczy, ro zstrze lan y

w K rasnym staw ie .
24. » 21. K orew a, dow ódzca pow stańczy, rozstrzelany  w Kownie.
25. » 24. Ja s iń sk i, do wódz. pow stańczy, rozstrze lany  w R adom iu .

26— 27. M aj. 4. D w aj żołnierze m oskiewscy, (nazw iska nie znane), k tó ­
rzy  zam ierzali w łaśn ie przejść do pow stańców , schw y­
ta n i i rozstrze lan i w K aliszu.

2S. » 15. Z yg m u n t P ad lew sk i, pu łkow nik  pow stańczy, ro zs trze ­
lany  w P ło ck u .

29. » 30. Z ie liń sk i b. podpo ruczn ik  w ojsk m osk iew sk ich , ro z ­
strze lan y  w K ijow ie.

30. Czer. 3. K s ią d z  S tan is ław  Iszo ra , rozstrzelany  w W ilnie .
31. » 4. M ichał C iundziew icki, b. oficer wojsk m oskiew skich

ro zs trz e la n y  w M ińsku.
3 2 —34. » 4. (B oże Ciało). K ononow icz, dowódzca pow stańczy, L a- 

będzki i S adow sk i, pow stańcy, rozstrze lan i w W arce. 
35— 36. » 5. Ks. Z iem ack i i A lb ert Leskowicz ro zstrze lan i w W ilnie.
3 7 —3S. » 8. L eon  h r. P la te r , obyw atel ziem ski i  k siądz R ozgo , ro z­

s trze la n i w D ynaburgu .
39. » 9. B o lesław  K o ły sk o , obyw atel z iem sk i, dow ódzca p o ­

w stańczy, pow ieszony w W ilnie.
40— 41. » 12. K siądz k ap u cy n  A gryp in  K onarsk i, i H en ry k  A bich t 

pow ieszeni w W arszaw ie.
42— 45. » 12. iś ta ro zak o n n y  S ch erz m an n , oficerowie w ojsk m oskiew ­

sk ich  K o w a lsk i, D ąbrow sk ich  i S oko łow sk i, ro zs trze ­
la n i w cy tade li w arszaw skiej.

46. »  13. B aran ieck i, ro zstrze lan y  w Kijowie.
4 7 —48. » 15. A leksander C zarnecki i K o n stan ty  Micewicz pow stańcy,

ro zs trz e la n i w S ied lcach .
49. » 16. L eon  F ra n k o w sk i, pow ieszony w L ublin ie .

5 0 —53. » 18. A ncypa, b. w ychodźca z r. 1831, K orsak , oficer pow st., 
dwaj b rac ia  M acewicze, ro zstrze lan i w M ohilewie.

54. » 18. M ateusz C iuchna, w łośc ian in , ro zstrze lan y  w S oko łce .
55. » 18. W incenty  B ia łło zo r, obyw atel z iem sk i, rozstrze lany

w K ownie.
56. » 20. B ąkiew icz k u śn ie rz , pow ieszony w P io trkow ie.
57. » 22. J u lia n  Leśniew ski, ro zstrze lany  w W iln ie .
58. » 22. K siądz A dam  F a lk o w sk i rozstrze lany  w L idzie.
59. » 28. Z ygm unt S ie rak o w sk i, pu łkow nik  pow stańczy pow ie­

szony w W iln ie .
60— 61. » 30. D om agalsk i, M odliński, ro zstrze lan i w K ielcach.
62 — 63. » 30. C hojew ski, b. oficer wojsk m oskiew skich  i U rb ań sk i 

żo łn ie rz , rozstrze lan i w Ż ytom ierzu.
64. L ip. 6. H ila ry  D rozdow sk i, b. oficer huzarów  m oskiew skich

rozstrze lany  w P u łtu sk u .
65. » 6. K o n s ta n ty  Z ebrow ski, ro zstrze lan y  w B orysow ie.
66. » 8. J ó z e f  G uzow ski, pow stan iec , pow ieszony w K ielcach .
67. » 8. A dam  P u s lo w s k i, 20  le tn i m ło d z ien iec , rozstrzelany

w N ow ogródku.
68. » 9. M ły ń sk i, oficer pow stańczy, ro zstrze lany  w A l e k s a n ­

drowie.
69. » 16. K aźm ierz W iśn iew ski pow ieszony w R adom iu .

70 — 71. » 19. S tan is ław  K o sak o w sk i, oficer pow stańczy, i M ich ał
S tan iszew sk i, b. s z ta b s -k a p ita n  w ojsk m oskiew skich, 
ro zstrze lan i w W ilkom ierzu.

72. » 21. B ogusław  P aw łow icz, oficer pow stańczy rozstrze lany
w B rześciu  L itew skim .

73. » 22. Z aw istow sk i, b. s z ta b s -k a p ita n  w ojsk m oskiew skich,
rozstrze lany  w W ołkow ysku .

74 — 77. » 25. A n ton i H eine , rzem ieś ln ik , F ran ciszek  N o w ick i, A u­
g u s t Z aw istow ski rzem ieśln ik  i  Ignacy  S tefanow sk i p o ­
w ieszeni w W arszaw ie .

78 — 81, » 25. C ztery  ofiary (nazw iska nieznane), rozstrze lane  w fosie 
cy tade li.

82. » 27. O fiara n ieznana z nazw iska ro zstrze lan a  w cytadeli.
83. » 28. T om asz H ryniew icz b. sz tab sk a p ita n  w ojsk  m oskiew ­

sk ic h  ro zstrze lany  w R ochaczew ie nad  D nieprem .



84. »  29. W ład y s ław  C z a rk o w sk i, lek arz  z Ł o s ic , rozstrze lany
w S ied lcach . ,

85. » 29. J u l ia n  S ad o w sk i, b. podchorąży  w ojsk m oskiew skich
ro zstrze lany  w K aliszu .

86. » 31. C ho jnack i, b. oficer w ojsk m osk iew sk ich , rozstrze lany
w Ż ytom ierzu.

87. » 31. A dam ow icz, żo łn ierz dym isyonow any, ro zstrze lany
w B rześc iu  L itew sk im .

88. » 31. N ikodem  D om ański, rozstrzelany  w Różanie.
89. » 31. N iem irycz, ro zstrze lan y  w K ielcach.

90—92. » 31. F e lik s  R ad z iąd k o w sk i, U las , w łościanin i  Z aharczuk
poczty lion , pow ieszeni w B rześciu  L itew skim .

(D alszy ciąg nastąpi).
Rosya.

P e t e r s b u r g ,  20. S tycznia. — U kaz do rządzącego  senatu . Uzna­
wszy za stosow ne wezwać do bliższego u d z ia łu  w zarządzie  spraw , do ty ­
czących ekonom icznych korzyści i po trzeb  każdej gubern ii i każdego  po ­
wiatu, ludność ich m ie jsc o w ą , za pośrednictw em  w ybieranych  z 
dzy niej osób, rozkazaliśm y m in istrow i sp raw  w ew nętrznych n ak re ś lić  
na w skazanych przez N as zasadach  p ro jek ta  postanow ien ia w zględem  
uorganizow ania szczególnych ziem skich in s ty tu cy i, d la  zaw iadyw ania
w spom nionem i spraw am i. , . . . . , ,

U łożone na tej zasadzie i roztrząsn ione w rad z ie  państw a p ro je k ta . 
ustawy o in sty tucyach  gubern ia lnych  i pow iatow ych ziem skich i tym cza­
sowych d la  nich przepisów , co do spraw  o pow innościach z iem sk ich , za­
sobach żywności narodow ej i opieki pow szechnej, znajdujem y odpow ie- 
dniemi N aszym  zam iarom  i w sk u tk u  tego  zatw ierdziw szy takow e i p rze ­
syłając przy  niniejszym  rządzącem u  senatow i, rozkazujem y:

1) U staw ę o insty tucyach  gubern ia lnych  i  pow iatow ych ziem skich, 
oraz czasowe p rzep isy  w zględem  tych in sty tucy i w prow adzić obecnie 
w w ykonanie w gu b ern iach : W ło d z im iersk ie j, W ołogodzkiej, W oronez- 
sk ie j, W iackiej, Jek a te ry n o s ław sk ie j, K azań sk ie j, K ału g sk ie j, K ostrom - 
skiej, K ursk ie j, M oskiew skiej, N iżegorodzkiej, N ow ogorodzkiej, d o n i e ­
ckiej, O renburgsk iej, O rłow skiej, Penzeńsk ie j, P erm skiej, P o łtaw sk ie j,  ̂
Pskow skiej, R iazańsk ie j, S am arsk ie j, St. P e te rsb u rg sk ie j, S ara to w sk ie j, 
S ym birsk ie j, S m oleńsk ie j, T au ry ck ie j, T am bow sk iej, T w ersk ie j, t u l ­
s k ie j , C harkow sk iej, C hersońsk ie j, C zernihow skiej i  Ja ro sław sk ie j.

2) M inistrow i spraw  w ew nętrznych ,, aby  ułożywszy bezzwłocznie 
przepisy  niezbędne d la  o tw arc ia , n a  tej zasadzie , w w sponinionych gu- 
b e rn iach , in sty tu cy i ziem sk ich , o raz d la  p ierw iastkow ych ich  czynności, 
p rzedstaw ił te  p rzep isy  do N aszego za tw ierdzen ia , za  pośredn ic tw em  
rady  p ań s tw a , o w ykonanie czego rządzący  sen a t n ie  om ieszka w ydać 
stosownych rozporządzeń.

N a  oryginale w łasną Jego  C esarskiej Mości r ę k ą  nap isano :
A L E K S A N D E R .

S t .  P e te rsb u rg , 1. S tyczn ia  1864. Dz. P o  w.
 P rzez  Najwyższy rozkaz  dzienny z dnia 7. b. m ianow ani zos ta li:

pozostawiony do rozpo rządzen ia  JC W ści dow odzącego a rm ią  K aukazką , 
liczący się w jeździe a rm ii jen era łm ajo r B on tem ps, m łodszym  pom ocni­
kiem naczeln ika 6. dyw izyi ja zd y ; a  zostający  do szczególnych poleceń 
przy nam iestn iku  w K rólestw ie P o lsk iem , je n e ra łm a jo r  R ożnow , g u b e r­
natorem  cywilnym  W arszaw sk iem , z pozostaw ieniem  w jeździe arm ii.

JFraneya.
P a r y ż ,  27. S tycznia. —  D ro it donosi, że jeszcze śledztw a nie u k o ń ­

czono przeciw  czterem  W łochom  oskarżonym  o zam ach zam ierzony n a  
cesarza N apoleona I II . S p ra w a  ta  dopiero  przyjdzie p rzed  sąd  p rzy się ­
głych w połow ie Lutego. , , Tł

 W  d. 9. M arca odchodzi z M arsy lii k a ra w a n a  pobożnych do P a ­

lestyny z  wia(jomoścj p 0iity CZnych  żadnych. Cesarz milczy i m ąci. W szy­
stko pok ry te  n ie p rz ed a rtą  zasłoną.

— N iedaw no ja k  jeden  z korespondentów  naszych pary sk ich  w yra­
żał się z n ie jak ą  p ew nością , że ustęp  tyczący się »dobrych stosunków « 
Francyi z R osyą z p ro jek tu  do u d resu  w ciele praw odaw czem  w ym aza­
nym zostanie. Tęż sam ą nadz ie ję , przem ieniw szy ją  n a tu ra ln ie  w o b a ­
wę, pow tórzyli ko respondenci z P a ry ż a  do dziennika I n d e p e n d a n c e .  
Otóż, co w tym  przedm iocie pisze L a  P a t r i e  z 17 b. m.

Pow iedzieliśm y p arę  dn i tem u , że k ilk a  członków c ia ła  p raw o d a­
wczego, a  liczba ich pow iększy ła się od tego czasu , postaw ili popraw kę 
żądającą w ym azania nas tępu jącego  u s tęp u  z p ro jek tu  do ad re su :

^Ż ałow alibyśm y, gdyby nasze dobre stosunk i z tern m ocarstw em
(Rosyą) oziębić się m iały .«  . .

Chociaż już w ynurzyliśm y szczere nasze życzenie, o d b ie ra jąc  w ia­
domość o tej p o p raw ce , aby p rzy ję tą  z o s ta ła , albow iem  odpow iada, 
zdaniem  n asze m , uczuciom  godności narodow ej, sądzim y, iż nie będzie 
od rzeczy pow rócić raz  jeszcze do w ykonania po trzeby , aby  u stęp  ten  
przykrzejszy jeszcze niż n iestosow ny koniecznie z p ro jek tu  do ad resu  wy­
puścić. U stęp te n  by łby  ty lko  od c ia ła  praw odaw czego d la Rosyi g rze­
cznym um izg iem , k tóregoby nic w ytłom aczyć nie zd o ła ło , a przeciw  
którem u wszystko p ro testu je .

Cesarz m ógł w ybornie pow iedzieć w mowie swojej o tw ierającej se- 
syą p raw odaw czą: »Gdy pow stan ie  w Polsce w ybuchło, rządy  ro sy jsk i 
i francusk i w ja k  najlepszych  s to su n k ach .« P odobało  m u się p rzypo­
mnieć tym  sposobem , że w różnych  okolicznościach , od czasu zaw arcia 
pokoju, znalazł b y ł u A lek san d ra  I I  poparc ie  szczere i serdeczne.

Lecz czyliż kw estya p o lsk a  nie zm ien iła  znacznie tych stosunków ?
»M usiałem  uznać, dodaw ał ce sa rz , spraw ę tę  za n ad e r p o p u la rn ą  

we F ra n c y i , aby się nie w ahać narazić  jedno z najpierw szych przym ierzy 
sta łym  ląd z ie  i podnieść g łos n a  rzecz n a ro d u , k tó ry  w oczach Rosyi 

jest zbun tow anym , ale w naszych oczach je s t spadkob iercą  p raw a za p i­
sanego w h is to ry i i tra k ta ta c h .«

W yrażenia uprzejm e cesarza  d la  A lek san d ra  I I  odnosiły  się  do  s ta ­
now iska zajętego przez ca ra  podczas wojny w łosk ie j, i  później w sp raw ie  
aneksy i N icei i Sabaudyi. Czyliż a to li w yrazy  te  zachow ały  tę  sarnę ce­
chę gdy dalej w te j sam ej mowie N apo leona I I I  w skazyw ał n a  R osyę de­
pczącą w  W arszaw ie  tr a k ta ty  z 1815 r.

O tóż to  w ła ś n ie , czem  się  zdaniem  naszem  kom isya ad resow a n ie­
dosta teczn ie  p rze ję ła . .

W ypow iedzieć dzisiaj życzenie, aby  się  nasze »dobre s tosunk i«  
z R osyą n ie oziębiły, je s t to  dać do zrozum ien ia , że te  »dobre stosunki®  
istn ie ją .

M ówiąc to , p ro jek t do ad resu  lekcew aży sob ie  o p in ią  p ub liczną  n ie­
m ile d o tk n ię tą  odpow iedziam i k s ię c ia  G orczakow a i  p o rażk am i naszej 
dyplom acyi.

R edak to row ie  ad re su  zapom nieli zby t p rędko , że wice k an c le rz  p a ń ­
stw a m iasto  uznać, że pow stan ie w Polsce n ie  m ia ło  w sobie n ic  sz tu ­
cznego an i przypadkow ego, a le  sprow adzone było  po łożeniem  przez wiek 
cały  trw a ją c e m , obw iniał o nie dem agogią kosm opolityczną, k tó re j ogni­
sk a  we F ran cy i naznaczyć n ie w ahał się.

Z ap o m in a ją , że rzą d  cesarsk i o trzym ał ty lk o  w zgardę w zam ian  za 
dopełn iony  obow iązek ta k  dobrze w ce lu  uspoko jen ia  P o lsk i jak^zabez­
p ieczen ia  E uropy , gdy ja k  najpow ażniej zw racał uw agę księcia  G o rcza - 
kow a »na ważność po łożenia i odpow iedzia lność, ja k ą  ono n a  Rosyę
w k ładało .«  .

Z apom inają  nareszc ie , że p. m in is te r sp raw  zagran icznych  ro sy jsk i 
ośw iadczał w depeszy swojej z 26 S ie rp n ia  (7 W rześnia) i w yklucza s ta ­
nowczo, naw et z przy jacie lsk iej w ym iany zd a ń , w szelką a llu zy ą  uczy­
n ioną przez p. D rouyn de L huys do prow incyj zachodn ich  rosy jsk ich , 
ja k o b y  n a leżący ch , w pew nym  s to p n iu , do m iędzynarodow ych uk ładów  
z 1815 r.

R o sy a  o d ep c h n ę ła , jakko lw iek  p rzy ja c ie lsk ą  w ym ianę w szelką m y­
ś li o kw estyach  przez F kancyą p o d n iesionych , a  ad res  m ów i o naszych 
»dobrych  stosunkach«  z tern m ocarstw em !

R osya zap rasza  w ielkie państw a do w yszukania podstaw  do p o ro zu ­
m ienia się  w kw estyi p o lsk ie j; a po tem  A lek san d e r I I  odpow iada o s ta ­
tecznie n a  propozycye do P e trsb u rg a  p rzesłan e  »że nie będzie zdaw ał ża­
dnego rac h u n k u  E u ro p ie  ze sp o so b u , w ja k im  wykonywa swe p raw a 
zwierzchnicze.® Otoż F ra n cy a , jest- jednem  z ty ch  m ocarstw , k tó re  
w im ię in te resó w  pow szechnych , i  n a  mocy p raw a  trak ta to w eg o  sp isa ­
nego, napróżno  dom agały  się udzia łu  w u łożen iu  spraw  p o lsk ic h ; a  ad res 
ośm iela się ukazyw ać F ra n e y ą  tro sk liw ą  o u trzy m an ie  sw ych »dobrych
stosunków « z R osyą! ,

A leż pytam y raz  jeszcze , ja k ież  to  są  owe b lisk ie  s to su n k i, k to reb y
należało  ta k  sk rzę tn ie  przechow ać?

Co do nas spodziew am y s ię , że u s tę p , k tó rego  zn iesien ia  żąd a  p o ­
p ra w k a , zn ikn ie z adresu . U stęp  ten  je s t zaprzeczeniem  tego w szystkiego,
0 co rzą d  k u sił się od ro k u  n a  korzyść P o lsk i, je s t w ykreśleniem  n ie jako  
sym patyj francusk ich  d la  b o h atersk ieg o  narodu .

N ie ; ciało  praw odaw cze nie zad a  tego k łam u  po lityce  cesarsk iej
1 op in ii pub liczne j, a  zw łaszcza, jak k o lw iek  zresztą  m ogą być opinie 
dzielące członków  co do rozw iązan ia kw estyi p o lsk ie j, n ie  zechce w p a ­
rag rafie  ad resu  rzucić Rosyi pod  nogi godności i hono ru  k raju .

— R osp raw y  nad  ad resem  w ciele praw odaw czem  za jm ują p raw ie  
w yłącznie uw agę publiszności. Nowy znakom ity  objaw ił się  m ów ca, je s t 
n im  p. Ju liu sz  S im son. M owa jego w czorajsza o wolności d ru k u  w ielk ie 
sp raw iła  w rażenie i uznana  pod w zględem  parlam en ta rn y m  za najceln ie jszą 
po  mowie p. T h ie rsa , liczne zjednała mówcy pow inszowania. P o n ió sł m u 
je  i  książę  N apoleon dodając : »pozbaw iłeś m nie pan mowy, k tó rą  p rzygo­
tow yw ałem  do se n a tu  o wolności d ru k u ; pow iedziałeś to  w szystko , co 
chcia łem  pow iedzieć i lep ie j, n iżelibym  ja  powiedział.®

— K om ite t fran cu sk i w spraw ie po lsk ie j zaniósł do m in is tra  ośw ie­
cenia p. D uroy p ro śb ę , aby  zezw olił n a  pub liczne odczyty o Polsce. P . 
D uroy sp rzy ja  tego ro d za ju  zgrom adzeniom  i s ta ra  się  upow szechnić zwy­
czaj ta k ich  lite ra c k ic h , h isto rycznych  lub naukow ych posiedzem  Szcze­
rze życzliwy sp raw ie  p o lsk ie j, nie odm ów ił żadnego upow ażnienia. P ię ­
ciu znakom itych  p isarzy  ośw iadczyło  się  z gotow ością pod jęcia  się odczy­
tów o P o lsc e , ja k o  to :  pp. St. M arc G ira rd in , L egouve, L aboulaye,
H enryk  M artin  i albo  ojciec G ru ttry , a lbo  k siąd z  Pereyve wymowny k a ­
znodzieja z p rzeszłorocznego obchodu w M ontm orency. N a m iejsce po­
siedzeń w skazał p. D uroy nowo u rządzoną sa lę  n a  u licy  G renob le , gdzie 
odczyty m a ją  się odbywać m iędzy 4 tą  a 6 tą . Lecz podobno p ro śb a  kom i­
te tu  m usi być poprzednio  w niesiona n a  rad ę  m in istrów . W jej sk ład z ie  
dwóch ty lko  p rzy jac ió ł sp raw a p o lsk a  liczy: p. D rouyn de L h u y s i p. 
D uruy. P rzez n ich  zapew ne gorąco p o p a r tą  zostanie i w tym  raz ie  g łos 
ich  pow inienby być stanow czym . M ógłby je d n ak  być przew ażonym  n ie­
chęcią  innych m inistrów .

Anglia.
L o n d y n ,  25. S tyczn. —  A r m y  a n d  N a v y  G a z e tte ^ z a m ie s z c z a  

na  czele w ojenną w iadom ość: dow iadujem y się z pewnego ź ró d ła , że 2. 
b rygada k ró lew skiej a r ty le ry i s to jąc a  w D o v e r  o trzy m ała  rozkaz p op ły ­
n ięcia zam iast do A u stra lii do K openhag i. P ierw sze więc wojsko angiel­
skie odchodzi do D anii.

— Członek p a rla m en tu  G ran t D uff, rep rez en ta n t ok ręgu  w ybor­
czego E lg in  w S zkocy i, w raca jąc  z M oskwy i P e te rs b u rg a , za trzy m a ł 
się k ilk a  dni w W ilnie i w W a rsza w ie , w ce lu  zw iedzenia w ięzień m os­
kiew skich i zbadan ia  kw esty i po lsk iej n a  m iejscu. A czkolw iek p. G ra n t 
Duff należy do stronn ic tw a libe ra lnego  i d o tą d  okazyw ał sym patye d la  
spraw y p o lsk ie j, dziw ną o b ra ł d ro g ę , aby się  z n ią  obznajm ić. Z ao p a­
trzony  bowiem w lis ty  rekom endacyjne am b asad o ra  ang ielsk iego  w P e ­
te rsb u rg u , u d a ł się  n asam przód  do M ura wiewa w W iln ie , k tó ry  uw ia­
dom iony n a tu ra ln ie  o przybyciu  ta k  w ażnego gościa dążącego na Zachód, 
z najw iększą uprze jm ością  sw ą gotow ość ośw iadczył dać p an u  Duff wszęl-
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kie inform acye, jakich  sobie życzy. W ykomenderował do jego boku ad- 
ju ta n ta  pułk. Lebiediew a, w którego towarzystwie zwiedził p. Duff trzy 
więzienia w W ilnie. Zaproszony później na obiad do gubernatora, otrzy­
m ał z własnych ust jego zapewnienie że wszystko: co za granicą dzien­
n ik i o nim  p iszą, jest wierutnem kłam stw em , że w W ilnie więcej wię­
źniów nie m a, że z w szjstkiem i obchodzą się ja k  najlepiej —  co do p o ­
w stania zaś, że takowe na zawsze skończone. Uradowany A nglik przy­
był w kilka dni później do W arszawy —  gdzie oczywiście zgotowano mu 
jeszcze świetniejsze przyjęcie ze strony B erga, Anneńkowa i Osten- 
Sackena, Pozwolono mu zwiedzić pierwsze piętro  więzień w cytadeli, 
otworzono celę S tanisław a Zamoyskiego i mniemanego Zychlińskiego, 
k tórych znalazł w doskonalej »kondycyi« w więzieniach z »komfortem« 
urządzonych. Korzystne wrażenie spotęgował Berg i inni Rosyanie w po­
ufnych rozmowach z swym gościem wyznając poufnie z największą szcze­
rością »najlepsze chęci d la  P o lsk i!« P an  D uff, k tóry  swe studya o Pol­
sce rozpoczął przez wizytę u  Katkow a w Moskwie; w P etersburgu  poznał 
się z M ilutynem , u którego widział zatru te  sztylety »w klasztorach pol­
skich znalezione,« po wizycie u  Murawiewa i B erga; dokończył swej 
edukacyi w Berlinie u  obydwóch W ielopolskich. W ten sposób przygo­
tow any przybył do Paryża. Pierwszem jego staraniem  był lis t do wy­
dawcy T i m e s a ,  w którym  wychwala »ludzkość M oskali w obchodzeniu 
się z więźniami«, a kończy zapewnieniem, że powstanie w Polsce zupeł­
nie skończone, że więc przyjaciołom  sprawy polskiej w Anglii nic nie 
pozostaje, jak  dać Polakom  przyjacielską ra d ę , aby się ^nieubłaganem u 
losowi« poddali.

L ist tak i z podpisem au to ra , który się nadto w nim  do sym patyi 
polskich przyznaje, obliczony był na wielkie wrażenie w Anglii. Z przy­
jem nością winien stw ierdzić, że zupełnie chybił zamierzonego celu. Ani 
jeden z poważnych dzienników —  z wyjątkiem  torysowskiego H e r a l d  
S t a n d a r d a ,  tutejszego N o r d a  —  słówkiem o liście p. Duffa w wstę­
pnym  artykule nie w spom niał, bo G l o b e  zaledwie k ilka  ustępów prze­
drukow ał bez żadnych uwag, inne jak  M o r n i  n g  P o s t ,  D a i l y  N e w s ,  
D a i l y  T e l e g r a p h ,  M o r n i n g  A d v e r t i s e r ,  S u n  milczeniem go 
pom inęły. Tak samo zachowały się względem listu  p. Duffa wszystkie 
tygodniki. Tylko S p e c t a t o r ,  chociaż organ stronnnictw a p. Duffa, 
wyraził swe powętpiewanie o sądzie au tora  lis tu , k tóry  wszystkiego nie 
m ógł widzieć, a  z tego co widział, sądzić nie powinien. Co do M ura­
wiewa odwołuje się S p e c t a t o r  bardzo dowcipnie i słusznie na sąd ks. 
Suwarowa gubernatora  petersburgskiego, który jak  wiadomo, pierwszy 
Murawiewa potępić się odważył.

Galicya.
K r a k  ów,  23. Stycznia. —  W e czwartek aresztowano p. Gajdzica 

z m ieszkania jego »pod Zającem« przy ulicy Wiślej. W czoraj po po łu ­
dniu odbyto rewizyę w dom u p. Adam a Szta tlera  kam ieniarza przy ulicy 
K opernika naprzeciw zakładu klinicznego. Dzisiaj ponowiono tę  rewizyę 
rano od 5 do 3 , i przyaresztowano p. S ztatlera . O godz. 11 przed połu­
dniem odbyto u p. Sztatlera  po raz trzeci rew izyę, podczas której sko- 
pywano piwnicę, przeglądano składy i poddasza, i odrywano na stry ­
chu deski i łaty.

—  P. M arcin G ajczak, uczeń uniwersytetu szedł we środę o godz. 
7%  wieczorem obok dyrekcyi policyi, a  wracając niebawem tąż samą 
drogą zaczepiony został przez żołnierza policyjnego stojącego w bramie 
gmachu policyjnego, k tóry  rzekł do niego: »P an  tu  coś lustrujesz poli- 
cyą, może chcesz kogo zabić, trzeba pana obrewidować, czy nie masz 
sztyletu.« I  zaprowadziwszy do izby żo łn iersk iej, zrew idow ał go przy 
pomocy innych policyantów, przyczem tylko kiwał głową nad nieznanem 
sobie pismem znalezionem w kieszeni. Było to wypracowanie greckie, 
gdyż p. Gajczak tru d n i się udzielaniem korepetycyi. Mimo tego popro­
wadzono p. G ajczaka pod strażą dwóch policyantów pod telegraf, az tam - 
tąd  dopiero we czwartek wieczorem wypuszczono go na wolność. Tak 
więc w samym dom u, gdzie mieszka p. dyrektor policyi i urzęduje cała

dyrekcya policyi, policyant przytrzymuje dowolnie przechodniów i rewi­
duje i więzi.

K r a k ó w ,  27 Stycznia. — W yrok wydany w drugiej instancyi na 
p. Bentkowskiego skazujący go na rok w ięzienia, potw ierdził sąd naj­
wyższy w Wiedniu. Tak wyrok 2 instancyi jakoteż potwierdzający 3 in ­
stancyi nastąp ił w skutek instrukcyi świeżych udzielonych sądom  au- 
stryackim . Sądy nawet przewyższyły p rokuratorsk ie  wnioski.

Kronika miejscowa.
Ś r o d a ,  29. Stycznia. —• W czoraj wybrano tu  na powtórnych wybo­

rach  deputowanych na sejm prusk i jednogłośnie pp. Ludw ika Żychlin- 
skiego i Józefa hr. Potulickiego.

P rzy b y li do  P o zn an ia  d n ia  2 7 . S tycznia.
M Y LU j SA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. Treskow  z R lilitsch a , G ra u m a n n , M iinsterberg  

i S p ey er z W ro c ław ia , L ange z H a m b u rg a , V ogel z M eeran e , S ch re ibe r z H am ­
b u rg a , H iibsch  z C hem hitz , M artin  z L ip sk a , S tim m m g z W roc ław ia, K iess z M er- 
s e b u rg a , W iens z B erlina.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K rause i Dr. R ielke z S te n s z e w a , B arcikow ski z  M an ieczek , D e r- 
re t  z C h o szcza , M atecki z G rabu.

H O T E L  P A R Y S K I; H a rtw ig  z N e k li, Ł ukom ski z P a ru szew a , C egielski z W ódek, W al • 
kow ski z S łom czyna , F lorkow ski z Żołcza , W ięckow ski z T rzem eszna.

S E L IG A  O B E R Ż A : R au z G rodziska, K uk lińsk i z G ranow a, S ilb e rs te in , A braham  i S e tz- 
te le r z Buku.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: F la n te r  z  Janow ca , H e rn s ta d t z L eszna, L ab isch  z Sza­
m otuł , U llm ann  z D rezdenka.

E IC H E N E R  B O R N : W isański z W ilkow iszek , S itten fe ld  z R yczyw oła , W eiskopf z W ro­
nek , K onnitzer z K erekagyhaza.

P O D  TR Z E M A  L IL IA M I: Sobbe z G lesna , D oelchner z B elg ard u , F ran k  z B u k u , K ron- 
heim  z W schow y.

Z d n i a  28. S t y c z n i a .
B A Z A R : ks. D orszew skl z G n ie zn a , prob. Jan iszew sk i z K o śc ie lca , B łociszew ski z P rze - 

c ła w ia , Dziem bowski z K lu d z y n ia , U rbanow ski z T urostow a.
ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: v. G ro ter z M itawy, C hełkow ski z K u k lin o w a , Gościem- 

ski z M łodojew a, D eutsch z K o lon ii, L ederm ann  z B ingen.
H O T E L  DU N O R D : hr. M iączyóscy z P a w ło w a , h r. Szółdrski z Jaszkow a , S ch lesinger 

z W rocław ia.
BU SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: C onrad z B erlin a , N au  z D illin g e n , W olfgang z Szczecina, 

D ie trich  z S z a m o tu ł, J ak o b y  z W ierzeji.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: M uetzel z W oliec, ks. S taczy ó sk i z C zarkow a , K aczkow ska z G nie­

z n a , P ro stan  z G łogow y, S ilberschm idt z W iirzb u rg a , R adzky z W rocław ia.
PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Becker z S z a m o tu ł, K rieger z Ł ężca
H O T E L  P A R Y S K I, ks. H iziósk i z O s tro w a , L ipski z B y d g o szczy , M ajew ski ze Zbitek , 

Lew y z W ągrow ca.
S E L IG A  O B E R Ż A : K olińsk i z G olim ow a, W aszk iew icz z G ro d z isk a , W iese z W ęgrzy ­

nowa, M ornand z P a ry ż a  , Q u artie rm e is te r z G rodziska.
H O T E L  E IC H B O R N A  : A leksander z P le szew a , E h rlich  z B erlina  , F raen k e l z K oła. 
E IC H E N E R  B O RN  : L ub lió sk i z W ięcborka.

Z d n i a  29. S t y c z n i a .
B A Z A R : K ortow icz z W ró b lew a, M oraczew ski z L ennejgóry , N iegolew ski z W łościejew ek, 

S ypniew ski z P io trow a.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: R adzim ińska z D ziechowic, B rzesk i z K ro to szy n a , B ro­

dnicki z N ieśw iastow ic , C hełkow ski z K ulinow a, v. R ichthofen  z O strow iczek, K lause 
z H anow eru.

H O T E L  D U  N O R D : h r. M ycielsk i z C hociszew ic, M oszczeóski z J e z io re k , K arp ińsk i 
z Ś ro d y , P a jzd e rsk i z Jeżew a, B rukarzew icz i G łow acki z  G odorowa.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M SK I: W eckcr z F ran k fu rtu  n . M., K an takuzeno  z W iednia, H irsch - 
feld z H a m b u rg a , Pappenheim  i H eim ann z B erlina.

M Y LIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. F ran k en b erg  z K argow y, v . M ałtzahn  z W rześni, 
Schlopp z Inow rocław ia , G e n k , L in d en s ta d t, M ich e lis , E d e l , H a h n  i Lew y z B er­
lin a  , B runner z L o tz , B iichler z E isenach , B allin  z H am burga , G oldschm idt z Ł an d s- 
berga  , T auber z R aciborza.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: H eickerod t z P ła w c a , W ierzbicki z G n iezn a , W arnke  z L ignicy , 
S ch lesinger z W rocław ia, Eick z B erlina, M annheim  z L andsberga.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Podlaski i Sadoska z Żerkowa, F alkow ski z Pacholew a.
H O T L  P A R Y S K I: D rzeńsk i i W ęsiersk i z B o rz e jew a , K rasicki z K a rsew a , B udzyński

z K le ry k i, Janow sk i z Goczałkow a , N iklew ski z N iechanow a, P rąd zy ń sk i ze S taw u , 
Kosm owski z R oszkow a . Schm idt z M ikuszewa.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: B ad t z G niezna, C ohn z Ł ab iszynka, K osm owski z D o­
m inow a , K laków  z G usztow s. olędrów.

E IC H E N E R  BORN : Św ierczew ski z S karboszew a.

Proclama.
W eksel wystawiony w C se sa a p lM M S  dnia 

16. G rudnia r. 1861. na 1000 Tal. zaginął dnia 
11. m. b. W eksel te n , płatny dnia 16. M arca 
r. 1862. obligował był Ś* Mery na Stani­
sława M oczoro tvs/i i ego w Miko- 
S % k .a c l l ,  k tóry  go akceptował.

Niewiadomych wierzycieli wekslu tego, który 
zresztą żyrowano Jflacltołowi ,  potem 
F ilipow i Scltlape ,  a ostatecznie W. 
Mie&erfetełowi i  Spółce  w Wro- 
Cławiu, wzywamy, aby takowy przedłożyli 
nam  najpóźniej dnia. 4. Lipca r. 1864. 
w przeciwnym bowiem razie odjętem mu będzie 
wszelkie znaczenie.

K ościan , dnia 14. G rudnia  1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y . Wydział I.

Zdatny i trzeźwy stangret znajdzie od św. 
W ojciecham iejce w C S o r t a t o w I e  pod S w a ­
r z ę d z e m .  Tylko osobiste stawienie się może 
być uwzględnione.

S to w a rzy szen ie  kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dn ia  29. Stycznia 1864.

Z y ' t o  (węcpel po 25 szeili) m ała zmiana. 
Cena regulująca 26%  tal. Na Styczeń 27 list. 
26%  p ien ., na Styczeń Luty 27 list. 26%  p ien ., 

a L uty  Marzec 27% 2 list. 27 pien., na Marzec

Kwiecień 2 7 */2 list. i p ien ., na wiosnę 28 list. 
27%  pien., na Kwiecień Maj 2 8 '/I2 pł. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ralłesa) 
słabo się trzyma. Cena regulująca 122% 4 tal. 
Na Styczeń 13 list. 1 2 n/12 p ien ., na Luty 13 list. 
1223/ 24 p ien ., na Marzec 13%  list. % p ien ., na 
Kwiecień 13%  pł. i list. % 4 pien., na Maj 
1 3 l3/ 24 list. % pien ., na Czerwiec %  list. %  
pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  28. Stycznia.

Pszenica 4S—57 ta l.
Zyto na S tyczeń , Styczeń L u ty  i Luty Ma­

rzec 3 3 y2— % ta l., na wiosnę 3 3 % — % tal., 
na Maj Czerwiec 3 4 —33%  ta l., na Czerwiec L i­
piec 35 % —35 tal.

Jęczm ień wielki i m ały 30 —34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastw ę 35 — 48 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 10%  ta l., na S ty ­

czeń Luty i Luty Marzec 1 0 1'/, 2 t a l . , na Kwie­
cień Maj 1 0 " /,2 ta l., na Maj Czerwiec 11 tal.

Olej ln iany 13%  tal.
Okowita na S tyczeń, Styczeń L uty  i Luty M a­

rzec 1 4 % — i/12 ta l., na Kwiecień Maj 14%  ta l., 
na Maj Czerwiec 14%  tal., na Czerwiec Lipiec 
1 4 " / ,a— '% t a l ,  na Lipiec Sierpień 15% — % 
ta l., na S ierpień W rzesień 15%  — % 2 tal.

CENY TARGOWE dnia 29. Stycznia 
1864 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.
od
sgr. fn. | tal.

do 
j sgr.I fn

Pszenicy pięknej, szefelpo lSgarn. i 25 1 27 fi
Pszenicy średniej............................ i 21 3 1 22 fi
Pszenicy ordynaryjnej................... i 17 6 1 18 9
Żyta przedniego, szefe l................ 1 5 — 1 6 fi
Żyta lżejszego ......................... 1 3 9 1 4 _
Jęczmienia dużego, sze fe l............ ł 2 6 1 3 9
Jęczmienia m ałego ......................... 1 — _ 1 3 _
Owsa, szefel..................................... 23 __ — 24 _
Grochu do gotowauia, szefel . . . 1 7 6 4 8 9
Grochu na pastwę............................ 1 3 9 1 5 —
Rzep zimowy . . . >......................... — — — — — —
Rzepik zim ow y............................... — — — — — —
Rzep la to w y ..................................... — — — — — —
Rzepik la tow y .................................. — — — — — —
T atarki, s z e le l............................... —- — — -- — _
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. 10 _ — 11 __ _
Koniczyna b ia ła ............................... 9 — — 13 — ___

Ziemniaków, szelel......................... — 11 — — 12 ___

Masła, g a rn iec ............................... 2 10 — 2 20 —

Siana, centuar ............................... ___ _ _ ___ ___ ____

Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — — —. __
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T a l. S e r .  F- dn  T a l .  S e r .  F
Dnia 28. Stycznia . . . . . . . .  12 25 — do 12 28 9

„ 29. „ ....................... 12 25 — „ 12 28 9
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


